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"Wszyscy jesteśmy równi"

Pragnę opowiedzieć wam pewną historię, która nauczyła mnie doceniać życie, i patrzeć na świat zupełnie inaczej. Od długiego czasu nic mi się nie układało, miałam problemy w domu, opuściłam się w nauce, a do tego ze znajomymi nie potrafiłam już rozmawiać jak kiedyś. Postanowiłam założyć blog - wirtualny pamiętnik, gdzie poznałam Sarę, o której właśnie pragnę wam opowiedzieć.  

Sara była skromną dziewczyną, chętnie wspierała w trudnych sytuacjach-wirtualnie, ale to już coś. Miała w sobie to czego brakowało mi w innych użytkownikach (była pełna miłości, nastawiona przyjemnie do ludzi). Na jej blogu najczęściej można było zobaczyć wiersze, które pisała o pięknych wartościach tj. przyjaźń czy też miłość. Dobierała tak pięknie słowa, że człowiekowi nie raz zakręciła się łza. Miałam wrażenie, że jest dziewczyną, której nic nie brakuje, na nic nigdy nie narzekała, często opisywała naturę jakie to wszystko dookoła jest piękne, czasami zastanawiałam się czy ona po prostu nie ma swojego świata, uważałam ją za wariatkę ciągle ubolewała nad tym, że ludzie nie szanują przyrody, że niszczą tak piękne cudo. Ona to wszystko widziała inaczej niż ja, ona doceniała wszystko, doceniała to, że słońce świeci każdego dnia, że kwiaty zaczynają się budzić do życia, była zupełnie moim przeciwieństwem.

Pewnego dnia otworzyła się przede mną, opisała mi wszystkie swoje niepowodzenia, wspominała o nieprzespanych, zapłakanych nocach, które były wywołane tym, iż w szkole wytykano ją palcami, naśmiewano się, a nawet pluto w twarz.... bo była niepełnosprawna. Czuła się nikomu niepotrzebna, niedoceniona, a z każdym dniem miała coraz niższą samoocenę, co wiązało się z brakiem pewności siebie. Kiedy to wszystko czytałam trudno mi było w to uwierzyć, że tak naprawdę doznawała tyle cierpienia, bo z pozoru zdawała się być szczęśliwą.  Któregoś dnia odwiedzając jej blog, uderzyła mnie wiadomość, że moja ukochana przyjaciółka odeszła do nieba. Początkowo ta wiadomość wstrząsnęła mną dogłębnie, jednak z biegiem czasu zdałam sobie sprawę, że razem z nią umarła również cząstka mnie.

Dzięki niej nauczyłam się doceniać życie takim jakim ono jest, spojrzałam na wszystko jakby od nowa, że jestem zdrową dziewczyną, i mogę to wykorzystać do niesienia pomocy innym.

Dzięki Sarze uwierzyłam w siebie, dała mi tyle ciepła, jakiego nigdy w życiu nie doznałam.

Ta sytuacja to żywy przykład na to, że człowiek niepełnosprawny to nie żadne dziwactwo, a człowiek, który tak samo pragnie kochać, i być kochanym. Pewnie, gdybym wcześniej wiedziała o jej chorobie, nie odważyłabym się nawet z nią rozmawiać-bałabym się, że nie potrafię. Cieszę się, że poznałam Sarę, bo teraz wiem i wierzę w to, że wszyscy jesteśmy równi. Proszę was zastanówmy się nad swoim życiem, naprawdę zacznijmy je doceniać, spójrzmy na to tak, że to właśnie my jesteśmy sprawni fizycznie, i mamy większe możliwości funkcjonowania  w społeczeństwie. 

Nie bójmy się wyciągać rąk do ludzi potrzebujących naszej pomocy, nie bójmy się nawiązywać z nimi kontaktu, my wszyscy jesteśmy dla siebie. Szanujmy się i kochajmy, i nie zapominajmy, że wszyscy jesteśmy równi.  

Ps. Saro, dziękuję Ci za to, że nauczyłaś mnie, że wszystko to czego pragniemy, jest w zasięgu naszej ręki. Pozostaniesz zawsze w mej pamięci. 

